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Sanacja moralna.
(III. C iąg  d a U z y )

C hcąc  poznać  dokładnie  san icję moralną, musimy 
z pola  łacińskiego, na którem to uzdrow ienie  
obycza jow e się rozwinęło  i z pola polskiego, gdzie 
pięknie kwitnęło i o w u ce  d o b re  rodziło, p rzenieść 
się d o  Grecji, gdzie  się obyczaju  naukuw e b a d a ­
nie rozpoczęło .

Zaw dzięczam y to Sokratesowi. T o  su nienie 
greckie oburzy ło  się p rzeciw  zepsuciu  ó w c z e ­
snych uczonych , którzy p raw d ę  naciągali, lak 
szew c skórę na  kopycie . Zaczął się z nimi d o g a ­
dywać, co jest d o b ro ,  a co zio ; d laczego  mamy 
d o b rze  czyn ić ;  co ważniejsze, ciało czy d u sz a ?  
Za m.n poszli po tem  uczniowie Z enona  ze Stoi 
i tak pow rta ła  nauka obycza jow a, która po  grecku  
do  słowa e tos — obyczaj, nazyw a się etyką.

Etyka była więc u G rek ó w  dw ojaka :  d aw n a ,  
w y tw orzona  przez p o p ę d y  i now a, w y tw orzona  
przez rozum  Sokrates stał się tw órcą  etyki ro z u ­
m owej, której potem  oronili filozofowie tak g r e c ­
cy jak rzym scy .

Jeszcze jest jeden  rodzaj etyki, m o le  naj- 
wyZszy, jaki do tąd  ludzie zdobyli, a widzimy g o  
u d w ó ch  wielkich u czonych  : N ew m ana  i Kanta. 
N ew m an  miał św iadom ość  etyczną, jakby widział 
Boga w sobie, miał jakiś w ew nętrzny  zmysł e tycz­
ny Kant obalił p o w a g ę  rozum u, aie z o g ro m n ą  
siią zatwierdził bezw zględny  rozkaz sum ien 'a , które 
każe pełnić pow inność .

Lud prosty  ma też dwojaki o b y c z a j ; jeden  p r a ­
stary, z p o p ę d ó w  wyrosły, a drugi p rzyniesiony 
przez Kościół, na O bjaw ieniu  oparty . Tam  g dz ie  
wiara słabr.ie i zepsucie  się szerzy, trzeba p rzez  
szkołę w p ro w ad zać  etykę naukową, a p raca w y ­
chow aw cza  n ad  charakterem  w rodzinach  inteli­
g en tnych  m oże  p rzy g o to w ać  nawet genjusza etycz­
n e g o  jak N ew m an  i Kant.

W Polsce wy9tąpi> Towiański, ale pod  w pły­
w em  niezdrow ej ów czesnej mistyki, pobłądził  
w  p o g ląd ach  n aukow ych  i swoje dzieło w y p a ­
czył z o g ro m n ą  szkodą dla na rodu  polskiego.

W Rosii p rzed  wojną sum ieniem  n a ro d u  z a ­
trząsł Lew Tołstoj, ukazując całą oh y d ę  gnębienia  
u rz ę d o w e g o  jednych  przez d rugich . Ale Tołstoj 
też nie uchronił się o d  b łędów , tak, że drugi naj­
większy gen jusz  rosyjski W łodzim ierz  Sołow jew  
z Tołstoja brał op is  Antychrysta.

Po lska  teraz ma jeszcze  o d e g ra ć  p ierw szo­
rzędną  rolę religijną. .D r o g a  i P raw da*  um ieszcza­
ją artykuły, które  d o w o d zą ,  że u nas  teraz m a 
wystąpić g en jusz  kościelny, który nas  o b e c n ie  
jak dawniej w prow adz i  w dziejowe zadanie, a b y ś ­
my znów  nieśli wiarę do  innych n a ro d ó w . N a ­
p rz ó d  u nas  ma się naw rócić  w ybranie  ż y d o w ­
sk ie ; dalej za naszym  nauczycielem ma pójść  
Cały W schód chrześcijański i m nog ie  ludy  mają 
się do  nas  p rzyłączyć, aby we w spólnej cywili­
zacji w ychow yw ać  się na urzeczywistniaczy ew an ­
gelicznych.

Jeżeli zbierzem y te w yw ody , to musimy r o z ­
różnić czw oraką e t y k ę : p o p ę d o w ą ,  jaką mają
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ludy pierwotne, rozum ow ą, do  której d o c h o d z ą  
n u r  idy uczone, niezależną, która jest natchnie­
n iem  i św iadom ością  tych, co się doskonalą  w  p ra ­
cy nad charakterem i religijną, którą nam  podał  
Chrys tus  w Swej Ewangelji. Najszczęśliwszy na­
ród, któryby m ógł mieć wszystkie rodzaje  i s topnie  
etyki, bo  chodziłby  pew nym  krokiem po  ziemt 
i m ó g łby  śmiało podla tyw ać p o d  niebo.

Kiedy z końcem  października o b chodz ić  b ę ­
dziem y po raz p ierw szy święto Chrystusa  — Króla, 
które to święto m a być p rzygo tow an iem  tego  
panow ania  nad  światem Chrystusa, jakie przez 
królestwo Boże zapow iedział w Ewangelji, p a ­
miętajmy, że w Polsce to święto winno wypaść 
najwspanialej,  ho  gdzie już NP. Marja o d d aw n a  
jest Królową, tam Syn Jej rów nież ma mieć Sto­
licę najpewniejszą. E s — As.

Wśród f odhalaóców na f  odolu.
Jeszcze wiosną tego  roku  pisał do  mnie do  

W arszaw y Jan Kanty Łaś z H olihrad  na Podolu , 
b ym  g o  odwiedził i na miejscu zobaczył, jak żyje 
i jak się czuje „g rom adka  podhalańska* tam d a ­
leko na Podolu , które rodzi kukurydzę, tytoń, 
pszenicę, żytu i t. d Z radością  wybierałem  się 
tam i właśnie jestem w śró d  nich i czuję się, jak 
na  małej w ysepce  góralskiej oblanej zew sząd  ży­
w io łem  obcym , ludnością  ruską. Tysiące w rażeń  
a jeszcze więcej myśli snuje się po  g łow ie p a ­
trząc na tą g ro m a d k ę  i n ap raw d ę  nie wiem, od 
czego  zacząć.

We śro d ę  rano, dnia ó października, wysiadam  
na stacji w Zaleszczykach .^N agle  w idzę kapelusz 
z kostkami góralskiemi. To będzie  Łaś i nie o m y ­
liłem s ę Po  tym znaku mieliśmy się poznać, 
a  nie oo innym. P rz e d  stacją czeka na  nas furka 
g óra lska  (sp ro w a d z o n a  z Podhala  na Podole), 
a przy niej stoi brat Lasia i bratowa, Po lka  z u ro ­
dzenia, ro d em  z sąsiedniej wsi. S erdeczne  po w i­
tanie i bezład słów i myśli, bo  chciałoby się p o ­
wiedzieć  jednem  tchem wszystko. Pisywaliśmy do 
siebie, ale nie widzieliśmy się na oczy nigdy 
w  życiu. T^raz po  kilku m inutach jesteśmy już 
tak, jak starzy znajomi przyjaciele.

„Bieda sie W os było docekać  i bez n o c  my 
nie spali prawie, żeby  nie om ieskać pociągu, do 
to  19 km. końmi do kolei —  m ów i Łaś, a uczy 
takie jakieś dziwnie wilgotne. T rzeb ab y  było mieć 
nerw y  jak postronki, by nie ulec wrażeniu. Je- 
dziemy na rynek. Miasteczko nie duże. Znać 
jeszcze ślady wielkiej wojny, ale dość  czyste

i ruchliwe. P o g o d a  cudna  I prawie ciepło. Już 
na  p ie rw s /y  rzut oka widać, że jest się w śró d  
mięszanej ludności. Rusini w kożuchach , spodn iach  
p łóciennych  i 'słęunianych kapeluszach  w łasnego  
w yrobu . P o  kapeluszu  poznaje  się, z której kto 
wsi pochoozi. W  kożuchu  Ęusin od  dziecka, w ko­
żuchu idzie do  cerkwi, w  ko żu ch u  do ślubu, do 
miasta, w kożuchu  też śpi. Kto nie w kożuchu, 
ten pan lub szlachcic — m ów ią  Rusini i właśnie 
tak łatwo poznać  tutaj Pola**, b o  ub rany  po  m iej­
sku. choć  siedzi na wsi. Lud  polaki n iezachow ał 
sw eg o  stroju od m ien n eg o  i chodzi w tandecie  
niemieckiej.

P o  pierw szych  kroKach widzę, że Antoni Laś 
jest tu jak u siebie i znają go  tu w mieście u rz ę d ­
nicy, b o  pisarz gm inny  i taki jakiś ruchliwy a uk ład ­
ny. P op row adz ił  mnie do  Podhalanca  z L im ano­
wej p T ro janow skiego , naczelnika u rz ę d u  skar­
b o w eg o ,  który nas przyjął n ap raw d ę  po  p o d h a ­
la ń sk a  G óra le  zwąchają się wszędzie i choć  jeden  
urzędnik  w  mieście a drugi rolnik na wsi, to 
jednak nie widać różnicy stanowej przy spotkaniu  
się. O baj czują się Podtialańcami i chętnie o d ­
wiedzają się jakby blizcy sobie. T u  widziarem, 
czem jest w spó lność  pochodzen ia ,  tradycji, jakim 
łącznikiem między ludem  a inteligencją jest idea 
Podhalańska . 1 niech mi nie mówią, źe to jest 
„basowanie* góra lom  (jak pow iedział Ks. Rze- 
szódko  z C h o ch o ło w a  w Ludzimierzu), bo  to jest 
p raw da  starsza od  nas sam ych i trwalsza od tych 
ja łowych serc  i dusz, które dla góra la  mają w z a ­
nadrzu  tylko uprzedzen ie  i s łow o „cham *, ale 
tym pow iem  : „Był las. a nie było was i będz ie  
las, a nie będzie was* Mówcie, że jesteśmy za­
paleńcami, romantykami czy idealistami, a my 
jednak  pójdziem y drogą  ob raną  z zaciśniętymi 
zębam i i nie dam y się wam osłabić, ani skusić 
obietnicami partyjnemi, bo  wierzymy, że o każdą 
ideję trzeba  walczyć. Czem  zaś cięższą jest wal 
ka i więcej w rogów , tam silniejszą i p raw dziw szą  
jest idea, tern większe będzie  kiedyś zwycięstwo. 
W as życie zdm uchnie  jak pył, a do roczne  Zjazdy 
Wielkiej G ro m ad y  Podhalańskiej przetrwają lata 
i myśli jeg o  staną się czynem  jeżeli nie za rok, 
dwa, to za dziesięć. My patrzym y nie na koniec  
nosa, ale w przyszłość dalszą i jesteśmy p rz e k o ­
nani, że lud podhalański kiedyś zrozumie cele 
i dążności ZwiązKU Podhalan .

Ale w róćm y  do  Zaleszczyk. Koło po łudnia  
opuszczam y Zaleszczyki i wzdłuż Dniestru jad z ie ­
my w dół. Przepiękna okolica. Dniestr płynie j a ­
rem  głębokim  i wije się jak D unajec  w Pien i­
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nach , tylko ża kolana I zagięcia parokilom etrow e. 
P odo le  cała jest pL sk la  i tw orzy  t. zw. płytę 
czarno m orską, w którą wdarły się rzaki i wyżło­
biły o g ro m n a  jary parędziesiąt m etrów  wysokie. 
W tych jarach zamieszkał człowiek, bo  cieplej, 
ale grunta  ciągną się górą. To taż na p o z ó r  w i­
dać  tylko pola dalekie, Usy g ra b o w e  i dębow e, 
a wsi prawie żadnej. D o p ie ro  gdy  się stanie nad 
p rzepastnym  jarem , widzi się w  dole  wieś. kośc ió ­
łek lub cerkiew ruską. A tych jarów  m nóstw o. 
Z i  D niestrem  to już Rumunja i wioski ru m u ń ­
skie, a w śród  nich dw ory  należące d o  Polaków. 
W niektórych miejscach Rad Dniestrem  ciągną  
się dolinki (między s sm ą  rzeką, a ścianą jaru) 
i tam jest b a rd zo  ciepło i rosną  drzew* m orelo- 
we, przed  wojną były winnice i inne o w o c e  p o ­
łudniow e.

Przejeżdżam y przez  wioskę D obrow lany , a p o ­
tem droga  pnie się ubo czą  jaru dniestrzańskiegc 
n iby g rsp ą  b iałodunajecką  lub poronińską . P o  
pó ł godzin ie  jesteśmy już na górze . W idok w s p a ­
niały. D niesir  błękitny wije się u dołu, u re g u lo ­
wany, u gdzie  niegdzie  tw orzy wysepki zw ane 
ostrowam i, na których dawr.emi czasy kryli się 
kozacy i bandy  s tepow e. Zbaczam y ku pó łnocne  
m u  w schodow i i tracimy z oczu  Dniestr, który

FELIKS G W IŻ D Ż

M A N EW R Y.
Kochanemu Generałowi Andrzejowi Galicy.

II.
Matus pow ie  se tak d o  Myszki. W szystko się 

już odm ieniło  na tym świecie. Któryby to p a c h o ­
łek śmiał dawniej, c h o ćb y  i p rzed  tą wojną, tak 
siedzieć i tak się rozwalać przy gaździe  . . . M o- 
iściewy ! I Myszka chwiał g ło w ą  i dz iw ow ał się 
s traszn e n ow ym  czasom . A śpioch  chwyjał g o  
za barki coraz uparcie), obezw ładnia ł ręce, drę- 
twił nogi, na oczy zwalał ciężkie a miekie jakieś 
kamienie. T rud  było zdzierżeć.

W  rzeczy od  sam ego  r a n i  ku pog o d z ie  się brało, 
wiatr już w padał  na d rzew a  od  spiskiej s trony, 
a kości rozłaziły się i rozłaziły, wnet byś p o w ie ­
dział, ze z tej odm iany  nie będzie  nic. D o  teg o  
j ława p o d  oknami w ąska była. Przy piecu była 
krótsza, ale szersza. I wytężana. Ciepła t p rz y tu l ­
na. Serdak cisnąć pod  g łow ę ,  haha, byłoby to, 
było . . Ino ten Matus I

—  Matus !
—  ' ^ o  ?

ukryty w  jarze toczy się sennie  ku Bessarabji. 
Jedziemy płaszczyzną pokrytą  czar tioz icm em .O run- 
ta bodaj n a j l tp sze  w P o lce ,  ale wioski żadnej. 
N ag le  stajamy n a d  o g ro m n y m  jarem  rzeki Seretu  
w pada jącego  d o  D niestru  o jakie 7 kim. D ro g a  
op ad a  ubo czą  d e  wsi K asperow ce , a po tem  pn ie  
się znów  ku górze , by  dalej na płaszczyźnie p o ­
kazać nam  orne  pola i w idniejące na skraju w id n o ­
kręgu lacy liściaste P o  d ro d ze  spotykam y mniej­
sze jary. Jednym  płynie s trum ień nazywający s ię  
nieprzyzwoicie  D . . . .  pa. P o  d ro d z e  spotykam y 
zwaliska i ruiny folwarków, gdzie  przed  w ojną  
było życie, a dziś tylko krzaczki i zielska, w ś ró d  
k tórych  ugania  się s tepow y wiatr, d o ść  przenikli­
wy. Po  d w u  godz inach  jazdy widzimy daleko 
o sad ę  nad jarem Seretu. To parę d o m ó w  na g ó  
rze, reszta wsi w dole. T o  Holihrady —  mówi 
Łaś. Skręcam y w lewo na d ro g ę  gm inną  (2 km )  
i po  20 minutach stajemy w domu.

(C. d n.) Dr. Franciszek Pajerski.
P. S

P o  d ro d ze  opow iada ł  mi Łaś praw dziw e z d a ­
rzenie z życia tu te jszego  ludu ruskiego. P rzed  
d w o m a  laty p isano  w gazetach, źe p e w n e g o  dnia 
m a nastapić koniec świata, je d n a  rusinka w dow a 
tak sobie  wzięła to do  serca, że zebrała dzieci

—  Wyjizyj ino p rzed  izbę, jak tam : pó jdziem y 
p o p o łedn iu  kosić, czy nie pó jdziem y . . .

—  Koty wyszły z za pieca. Pójdziem y.
Matus matusowaty I jak  ci umie pedzieć : koty

wyszły z za pieca ! O n  ta i to dostrzegł, choć  
oczy  ma przymknięte. Iście koty jęły figlować po  
izbie. Pójdziemy, Pójdziem y, bo koty wyszły z za 
pieca. Ale on s i t  nie ruszy. M anibruje i m anibruje . 
Uwziął się na g azdę . Nie ruszy się z tej ławy. 
I na wszystko potrafi ci tak wywieść, że am en. 
Dziad taki, taki dziad, coby z torbam i musiał iść 
po  świecie, kiebyś g o  nie żywił. Myszka w es t­
chnął ciężko. Bo n ie b y ło  pew ne , czyby Matus p o ­
szedł z torbam i. Było naw et praw ie pew ne, że  
Myszka obejm ow ałby g o  za szyję i błagał, coby nie 
odchodził .  G~untu było sporo , a na nim, prócz  
gazdy, sam e tylko b a b y , Jedyńca jedynego  wojna za­
brała Myszce. Baby zaś, ch o ćb y  ich było i sześć 
i dw anaście  —  za jed n eg o  ch łopa  n igdy  nie 
starczą. Juści m us był trzym ać Matusa. Trzymać 
i głaskać jeszcze. Takiego dziada I Nale darm o. 
Jaki jest, r ‘ki jest — chłop  on  jest i ch łop  z gro- 
wą, ino wej nie z M yszkowa, ba z M atusową. 
To wej, Hej ! —  w estchnął znów  Myszka. Kieby
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j u t  s tarsze i Ule m ó w i : Ju tro  j u t  nie będz ie  świa- 
ta i naszej wai. W szystko zniknie. Szkoda  mi 
jednak  kur i prosiaka, b o  zginą jak E ludzie. L e ­
piej je zjeść. W ieczorem  zabili prosiaka, wszystkie 
kury, przynieśli w ódki, zaprosili zna jom ych  i wsryst- 
k o  zjedli. O ko ło  pó łnocy  poszli spać  z wiarą 
n iep łunną , t e  jutra nie duczekają. Rano wstali, 
a  świat stał jak stoi. W tedy  p łarz  i lament, t e  
w szystko  zjedli i zmarnowali. D o  teg o  śmiech 
całej wsi. Dzisiaj nie uwierzy j u t  ani g aze tom  
ani n ikom u, t e  b ę d ^ e  koniec  świata.

H o ln io y  S
z a s i la jc ie  r o le  „T em asyną",  „K ain item " 
i „A zo tn iak iem ", k tó r e  s p r z e d a je  najtaniej

Spółka „Podhale* w Nowym Targu.

t f i s t y .
B U K O W IN A , w październiku 102(1 

S zanow na Redakcjo  I 
,H e j  raty przeraty 1
Bracia Podhalan ie  zgichnicies sie p o  n o b o z e ń -  

ałwie do  skoły, załozym y se ugn isko  p o dho lań -  
ekie i w ybierane starsyzne ogn isk o w o m " .

Tak wej było napisane  dnia  15 -s tego  sierpnia 
b r .  na  nasej skole . 1 lej !

tu był na  tern gazdostw ie  jeszcze jeden  ch łop  
z  M yszkową g tow ą. Kieby był Michał, jedyny 
m ój jedyniec nie zginął na tej w o jn ie !  Szłaby 
tu gazdów ka, szła —  i jak 1 1 pomyślał se gazda  
cichutko, jaknajciszej, czyby t e t  jeszcze Pan B óg 
nic d c s o o m ć g ł . . . C zyby  przecie  nie p o b ło g o ­
sławił . . .  M ocno  przym knął oczy, a cichutkim 
myślom  ostrożnie  puścił w odze. J u t  ta i p o w e ­
selał t rochę  na wnątrzu. J u t  ta i śp ioch  ustąpił 
t rochę  z drogi. J u t  ta i ro d z o n a  b i b a  w ydała się 
jakaś wabiiwsza i przym tutejsza. M o teb y  ta  i m y ­
d ło  . . . M o te b y  . . .  H m  —  hm  —  chrząknął se 
g ło śn o .

—  H m  —  od h m k ało  w izbie.
—  Kolka cie kole T O b ta r łe ś  się ? —  wsiad 

g a z d a  na Matusa, zerwał się i  dc c. okna  i jak 
długi cisnął się na ławę przy piecu. O se rd ak u  
p o d  g łow ę ra w e t  nie pom yślał.  Miał ważniejsze 
myśli. Rozłożył się i w yprościł  na ławie wraz 
z  niemi. H e , dum ał se dalej, by łoby  to, było. 
B yłoby. T am ten  był Michał, n ie c h le b y  ta zaś ten 
by ł c h o ćb y  i Kubuś. K u b u ś . . . Swój. G azdow ski 
syn. P o d p o r a  przez  całe życie, opieka na starość. 
Z łagodnia łyby  i baby . Nie rządziłyby tak, ]ak teraz

Myślem se ze w tos  lysto b a ń  tak piaknie, a tak 
po  nasem u, u zd a jo łb a ,  jacy pew nla  ten pon  G a ł-  
dyn z W arszawy, nas  rodok ,  co jak mi som  o p o -  
w iado ł  byłby sie jus stracił we świecie, ale dz ię­
ki w arszaw skiem u Związkowi F odhalan , p raw ie  
cudem  p o w rśc ie ł  na „Ojczyzny ło n o L, i te rez  
kce syćko za te p rze sp an e  roki odrobić .  Siraśnie 
sie to d o b rze  stało, b o  i Bukowina cosi na t e a  
skorzysto, zyskując w P a n u  G ałdynie sce reg o  
a b ez in ta rasow nego  Przyjaciala. Noi rieom yliłak  
aia w m oik przecuciak, jagek  p o  nabożeństw ie  
wloz do skoły, gdz ie  ju r  P o n  G ałdyn  z p. Pr. 
S w ilew iczam  kierownikiem nasej skoły na nas 
cekali. Po  krótkim zagajeniu p rzaz  p. Ć w itew icza  
zabroł g łos  p. Gałdyn i barś pieknie opedz io ł  
nom  o potrzeb ie  organizacji wsi podhalańskiej 
i jakie z teg o  wieś i ludzie m o g o m  mieó korzy­
ści, jakie całe Podhale , kia bedzie  zorganizow ane, 
i jakie cały na ró d  i cała nasa O jcyzna. P o te  w g o -  
roncyk słowak zachęcił do  organizow ania  sie 
w O gn isko  Podhalańskie .

P o tem  Drzemowioł d Ć w itew icz  o znaczeniu  
organizaoyj i ich wpływie na podniesien ie  kultu­
ry m iędzy  ludem  wiejskim, w ko ń cu  odcy lo ł  
statut. P o  odcytaniu  statutu ukonsty tuow ało  się 
O gnisko , d o  k tórego  zapisało się koło czterdzie-

rządzą. Przywróciłoby je odrazu . O pam ięta łaby  
się i Krzystka. Nie czekałaby na ża d n e g o  zwo- 
dzijasza, co o d  g azd o s tw a  odlećiał i powietrzam i 
goni, nie siedziałaby w książkach, co jej przysyła, 
nie p isa ła b y  listów, nie goniłaby  p o  pocztach, 
zm iarkowałaby wnet, t e  K ubuś zagarnie w szyst­
kie M yszkow e pola, t e  zostanie jej ta zagonek  
le d a ja k i . . .  Poszukałaby se wnet rzetelnego gazdy , 
poszłaby za Sperkę  albo  za D uszę , za Gala a lbo 
za Ciułacza . .  . O n a o y  i Janielcia nie goniła d o  
misce za ły tką  M a tu s a . . .  Byłoby to wtedy, 
b y ł o . . .  H m .

— H m  —  stęknęło  coś  w izbie, pew nie  Matus. x
—  Jak cie mgli, io do  pola —  warknął Mysz 

ka o d  pieca.
— C o t y  mnie mgliło, ino  tom  w am  chciał r z e c . .
Jeszcze chciał coś  rzec. G azd a  odw róc ił  się

twarzą d o  pieca. G adaj —  pom yśla ł  se . Nie r u ­
szy się dziad z tej ławy. Jeszcze  chce mi coś 
rzec. Matus c h c e s e  D orozpiaw iać z Myszką ! W ó ł!  
Jem u  ta nie przyjdzie do  głowy, t e  g azda  se 
rozmyśla, że se chce rozm yślać  sam, Sprostak  
i sprostak  1 Ale n iechby ino przyszed ł na świat 
ten Kubuś. P rzes ta łoby  cię mglić z M y szk o w eg o
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stu  c łonków, a p a  ukonsty tuow aniu  się O gniska  
w ybrany został zarząd, cyli starsyzna egn isk o w o , 
d o  której w atz ły  r.astąpująee o s a b y  : P r z e w o ­
dniczący p. Pr. Ć w iiew icz , zastępca p Si. Kuchta 
sekretarz p. St Kuruc, skarbnik p. Ant C h o ­
waniec i p. Pr. Rudz.

Teraz nastąpiła ogó ln a  dyskusja i om ów ienia  
p ro g ra m u  na przyszłość  Na w niosak p, Oałdyna 
uchw alono  w kładką członkow ską po  10 g r .  na 
miesiąc, m otyw ując  tam, żaby  wysokiemi w kład­
kami n ieodstraszać  ludności o d  zapisywania sią 
na członków  O gniska. C o  do  p ro g ram u  na przy­
szłość, to p ierw szym  calem  O gniska  jest za łoże ­
nie bibljoteki, której b rak  daje sią bardzo  o d ­
czuwać, a szczególniej czytelni, co jest ze w zglę  
du  na liczną frekw encją  le tn ików w  Bukowinie  
bezw aru n k o w o  po trzebne, dalej, b u d o w a  d o m u  
lu d ow ego ,  bu d o w a , a właściwie dokończenie  n o ­
wej drogi celem udogo d n ien ia  komunikacji z na­
szą wioską. Staranie się u władz o b u d o w ą  liniji 
telefonicznej, co m im o wszelkich starań  i ofiar­
ności ze strony gm iny  (gm ina daje s łupy i p o ­
nosi koszta w kopaniu  tychże) do tychczas p rzez  
czynniKi rząd o w e  nie zostało uw zg lędn ione .

Dalej, w pływ anie  na m łodsze  pokolenie, aby 
p racow ało  nad  podn ies ien iem  este tycznego  w y ­

jadła. Wziąłbyś ty se kijaszek do  ręki, cw ałow ał­
byś ty tam, skądeś  przyszedł. Młody g azda  s tar­
czyłby tu za wszystkich.

— Kuouś — wyrzekł miłośnie a głośno.
—  Który ? — zam am rotało  coś, pew nie  znów  

Matus.
Myszkę aż p o derw a ło .  Ż eby  se w swojej izbie, 

na sw ojem  obejściu, na  starej M yszkowej Roli 
nie m óg ł ś iebodn ie  pom yśleć  naw et o tern, o czem 
ino on, on  sam  pom yśleć  m o że  . . .  Prze  P an a  
Boga !

Dyć kieby sie jego  b aba  tak zapytała, n e  niech 
że. N iechże  ! D yć baba . Swoja. Pom yślunek  
m ógłby  ta być  i bez  niej, ale niechże. 7 a w d y ć  
żona. Jakby co do  czego , to zaś i o n a  też cosi 
kasi znaczy. N iechżeby  sie i zapytała, .k tó ry" .  
Ale Matus 1 Myszka dźw igną ł  g łow ę i ostro  s p o j ­
rzał na n iego. Lecz Matus spał. O ło w ę  zadarł 
w  tył, zwalił ją na ścianę, g ę b ą  otworzył, jak 
wrota, nożyska rozłożył szeroko  na pod ło d ze  
i chrapał a stękał, jakby ciężki w óz ciągnął pod  
górę .  Któż tu się w izbie odezw ał ? Kto się w trą ­
cił do rozmyślań  gazdy  ? Kto się zapytał o K u ­
busia ? Przeleciały m ro w czy ce  po  grzbiec ie  gaz-

g lądu  naazej wioski, p rzez  sadzenie  d rzew ek  
i p ie lę g n o w a li#  o g ró d k ó w  z kwiatami, co już 
zapoczątkow ane  zostełu p rzez  p. k ierownika Ćw i- 
żewicza, dalej, n ieeierpiąca zwłoki jest kwestjc 
budow y  cho d n ik ó w  i c h o ćb y  kilka latarń, celem 

-ułatwienia letnikom p o b y tu  w naszej w iosce . 
Tf końcu  w spółdziałanie  ze  wszystkiemi zw iąz­
kami istniejąceml na terenie naszej wioski i wszel- 
kiemi czynnikami dążącemi do  podniesien ia  kul­
tury na P o d h a iu .  Stanisław Kuruc.

sekretarz O gn iska  Zw. P o d h .  w Bukowinie .

Szkoła czy Karczma.
G d y b y  był ktoś taki naiw ny i zadał w  gm inie  

pytanie co lepiej b u d o w a ć  szkołę czy karczmę* 
to dostał by  o d p o w ie d ź  obutżującą. Jakże warja- 
cie m ożesz  takie g łup ie  pytanie stawiać. SzKoła 
jest to  dob rodz ie js tw o  w e wsi, a karczma to p rze ­
cie nieszczęście obywateli i jakże nieszczęsny tu­
manie m ożesz  to razem  po rów nyw ać . Tak o d ­
pow iedzieliby  na wsi ci ca ba rdzo  mało albo m c  
do  szkoły chodzili. C ó ż  dop iero  m ów ić  o tych  
uczonych , których szkoła wyniosła na s tanowiska 
a lbo  którzy stoją na straży nauki, którzy nią m a ­
ją p raw o  się op iekow ać. Niestety ! Rzeczywistość 
m ówi co innego . N iech  we wsi bu d u je  s ię d z ię -

dy. Spojrzał uważniej na Matuca. Lecz Matus 
chrapa ł  tęgo. Juści nic inszego, ino jakiesi g łosy  
chodzą . Sam e. Ale przecie i o ne  są czyjeś. Z  t e ­
g o  lub z tam tego świata. C zeg ó ż  o n e  chcą o d  
niego  ? C ó ż  on tu pomyślał takiego, c o b y  się na 
tym, albo na tamtym świecie miało n ie p o d o b a ć  ? 
C uda  boskie  I G azda  przyłożył g ło w ę  ku ławie 
i znów  przym knął oczy. Ale m arkotno  m u już  
było. O n e  ciepłe, miłe, cichutkie myślenki nie 
chciały wrócić. Przepłoszyły się, uleciały precz, 
zostały inne, zacądrane  jakieś i frasobliwe. I kości 
zaczęły boieć, g łow a nie m ogła  odna leźć  w ygody , 
ręce  darem nie  chciały się ułożyć- za dużo  ich 
było, H m  —  g o rz k o  westchnął.

—  H m  —  m ruknęło  i w izbie.
—  Ki djasi ? Matus 1
Matus charknął g łęboko ,  zatoczył się na  ławie, 

tak, że o mało nie spadł, wreszcie porw ał nogi 
z izby, przerzucił je na ławę, mlasnął smacznie 
językiem i spał dalej.

—  MatU91
Matus nic. G azda miał już dość  wszystkiego. 

1 Kubusia i swojej baby, i Krzystki, i jej zw odzi- 
jasza, i Janielei — wszystkiego, wszystkiego,
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sięc karczem nikt ani z W ładz adm inistracyjnych 
ani szkolnych jialcem w  bucie  nie ruszy, a m o ­
gą  tylko o dm ów ić  udzielenia Koncesji. S p ró b u j­
m y ale b u d o w a ć  szkołę i starajmy się legalną  
d ro g ą  o zatw ierdzenie  planów, o uznanie  piach 
p o d  szkołą i tp. legalności i formalności,  a przd- 
jconamy się, że o ęd ą  W ładze takie stawiały t ru d ­
ności,  takie w ym ogi i formalności, ryle b iu ro k ra ­
tyzmu, że prędzej o d b u d o w a n o o y  całą wies, jak 
jedną  w niej szkołę. N ie  p o m o g ą  żadne  p rzed ­
stawienia gminy, parafji, żadne p rośby , chodzenia , 
łażenia za tą sp raw ą, bo  wysokie w ładze  szkolne 
przy zielony h stolikach nic nie o bchodz i  kon ie ­
czność  budow y, ale litera prawa.

Przytoczę tu jeden  mały wyjęty z tysiąca p rzy ­
kład, a czytelnicy się przekonają , że nie p rzesa ­
dzam . Jeszcze w roku 1012 gm ina C h o ch o łó w  
zakupiła  ba rdzo  śliczny plac w śro d k u  prawie 
wsi około pół morgi, p rzygotow ała  plany, które 
w ładze  szkolne austrjackie zatwierdziły i zezw o ­
liły na budow ę. W ybuch ła  w ojna  św iatow a i b u ­
d o w ę  unicestwiła. Z  pow stan iem  Państw a P o l ­
sk iego  gin na postanow iła  rozpocząć  budow ę, 
p rzygo tow ała  mateijał i przedłożyła  plany do 
zatw ierdzenia  w ładzom  szkolnym  Polskim. W m ię ­
dzyczasie gmin? dostaje  list z biura arch itek to ­

n icznego  o d  zap rzys iężonego  znawcy, z dnia 6 /8  
192? L : 825, że jeżeli on będz ie  sporządza ł  p ia ­
ny, to  te zostaną za tw ierdzone  zaś inne p rz e d ło ­
żone, d c  Kuratorjnm zostaną od rzucone .  Rzeczy­
wiście jak ten p rzepow iedział  tak stało, piany nie 
zostały za tw ierdzone  niby z braku  szatni. W s ta ­
rej p rzed  80  laty wyouclowanej ciasnej szkółce 
dzieci się gnie tą  i dob rze ,  a w planie n o w e g o  
w ed łu g  n o w o czesn y ch  w y m o g ó w  w ykonać  się 
m ającego  b u d ynku  brak szatni, która nie była 
oznaczona, ale w tak oosże rnym  b u d ynku  m o ­
gła być łatwo wykonana; zresztą cu m ów ić  o sza­
tni, o  stróżu, który musiałby w szatni o d b ie rać  
i w yoaw ać  ubrania , k tó rego  u b o g ie  dzieci nie 
mają, k iedy gm ina nie posiada  funduszów  na 
stróża, k tóryby oczyścił sale i u rąbał d rzew a, 
a nie na p ilnowanie  p ró żn e ;  szatni Całe ta sp ra ­
wa została p rzedstaw iona pism em  z dnia 9 lu te­
go  1929. P a n u  Minlstiowi W. R. i O . P. St. G r a b ­
skiemu, k tóry ob ieca ł na podstaw ie  p la n ó w i  d o ­
tyczących ak tów  sp raw ę  jako słuszną p o  stronie 
gm iny w krótkim czasie załatwić. Z  całych tych 
zab iegów  pop ie ranych  naw et pi zez p o s łów  Zwierz­
chność  gm inna  otrzymuje p ism o R. S. P. z dnia 
8 /9  1926 L 4295 aby odw ro tn ie  o d p e w ie d z  ała, 
czy dostarczy 1 m o rg  (0.56 h.) g run tu  pod  ou-

w szystkiego. Złości zatrzęsły nim, jak g rzm ot 
d o m e m . Żeby se taki Matu3, taki M a t u s . . .  Je­
zusie Marja I N o a to s iw  sw o jego  gazdy, naproci w 
gazdy  —  cuda b o sk ie !  Ż eby  się tak rozwalał i —

— Matus !
M ;.tus zerwał się na rów ne  nogi.
— K row y idą z boru , me słyszysz, jak ryczą?  

K io  je pow iąże, ja ?
—  To Jasicowe.
Iś e. Jasicowe. Jasicowe, b o  cienko ryczą. 

Z  M yszkow ych jedna  ino ryczy, kie podchodzi  
ku obejś  iu — i to zwolna a g rubo .

JasK ow e były, i taki Matus, choćbyś  go  o p ó ł ­
n ocy  zbtidzib pow ie  ci odrazu, cc i jak. O n  
w szystko wio, nie chyclsz g o  na niczem. P rze 
P a n a  ! Z djablem  trzyma, czy c o . . .

—  C ó ż  ui.iadusz ? Sionko prześw ieca. Trza 
kosy  w yklepać .

— Wykiepa.ce —  odrzek ł  Matus sp o k o jn ’e 
i siadł na ławie

Nie było rady. Zawziął się. N igdy  chyba nie 
w yjdzie  z tej izby. Wodzi oczami z a n i m  OaTdą 
to  czuje i wymyka się, ucieka ze swojem i ocz  
kami. A Matus za nim, za nim. C hce  cosi gadać .

A g azd ę  złości biorą  coraz wieksze. S łoneczko  
zajaśniało na d rzew ach , zajrzało i d o  izby.

— S ło n k o ! Rusz-że sie przecie i wyjrzyj, jako 
sie robi z tą p o g o d ą  . . .

Matus uniósł się z ławy i p rzeciągnął się, a p o ­
tem  h ipnąt p o d  powałę, coby senność  zrzucić 
z siebie odrazu .

—  C hleb  cie rozsadza  ? I — burknął Myszka.
— Eh, biesia też starem u, kie m łodym  być 

nie m o że !  — wypalił wreszcie Matus i trzasnął 
drzwiami za sobą.

Jako ? Jako to powiedział ? Kom u b ieda  ? Sta­
rem u, kie . . . Staremu, kie m łodym  . . . Jako to ?

, Kie m łodym  być nie m o ż e ?  Któż to p o w ied  ;ał? 
Matus mnie ? Matus mnie ? Staremu, kie . . . C óż  
on  se rachuje : I Myszka siadt przy piecu, roz­
łożył ca lce  o rzed  so b ą  i zaczął rachow ać  sw oje 
roki. N arachow ał pięćdziesiąt pew nych . A r d  
pięćdziesięciu ani rusz dalej. Nie zgadzały się. 
Raz doszed ł  aż d o  sześciu, drugi raz ino do  
trzech. Ale do  sześciu musiał dojść  p rzez  myłkę, 
bo  trzy m ogły  być, ale dalsze t r z y . . .  h m . . .

— H m  — m ruknęło  cosi koło pieca.
(Ciąg dalszy nastąpi)



„GAZJf.TA PODHALAŃSKA* 7

d o w ę  i czy jest wstanie pokryć  wszystkie koszta 
-budowy, gd yż  na p o m o c  Rządu liczyć nie może.  
T y le  uzyskała g m in a  z obietnic P. Ministra. Prze 
cież to na p ra w d ę  jest śmieszne,  żeby  najjtyie sta 
rad  o trzymać wreszcie taką odp ow iedź .  Nic  o d  
-Rządu nie dostaniecie,  wszys tko musicie sami 
pokryć,  ale czy macie b u d o w a ć  jak i gdz ie  to my 
4u od  tego  i z robimy W am  łaskę, że Wam po -  
zwołimy b u d o w a ć  i to p o d  warunkiem,  że b u ­
d y nek  ten będz ie  luksusowym,  na który Was  nie 
stać. Gd yby  nie ta op ieka Rządu i Władz  szkol­
ny ch  gmina byłaby już dawno  postawiła szkolę, 
n a  jaką by łoby  ją stać i nie gniot łyby się dzieci 
w przestarzałem budynku  i me wy na jmowano by 
■saK dła nauki. Już w roku  1923 gmina  p o s t a n o ­
wiła wziąść się do b u d o w y  swoim kosztem,  ale 
ó wczesn y  Inspektor  szkolny Jaśnikowskt  od g ro  
ził postawieniem pol icjantów z tam,  że do  b u ­
dow y nie dopuśc i .  Na  skutek tego  i skutek in­

terpelacj i  w tej 9prawie P. Minister Oświaty G!ą 
biński  p i sme m z dnia 10/9 1923 Nr 1627/23 S. 
o ś w ia d c z y ł :  .Spr awie  tej Ministerstwo poświęci  
piiną uw agę  i wrazie po trzeby  wyda  w o d p o ­
wiednim czas e dalsze zarządzenia".

F a n  Minister mirno powyższej  zapowiedz i,  że 
w y d a  odpow iedn ie  zarządzenie,  j ednak  nic nie 
zrobił ,  a losy szkoły toczą się jak wyż  opisałem. 
Pan  Inspektor Urbański  jakoteż i ob ecny  chciałby 
p o m ó c  w  bud ow ie  lej szkoły, ale sprawa d o ­
stała się do wyższych władz szkolnych,  których 
urzędnicy  nie znając wsi i jej obecne j  nędzy,  
wydają  pisma i polecenia  jak na wstępie op isa­
łem, które są wpr os t  śmieszne  i nie zrozumiałe.

C hcąc  zatem b u d o w a ć  szkołę na wsi, a nie 
mająe  tego sakramenta lnego przepinanego  mo r  
g a  gruntu,  o k tórego  dokupien ia  obecnie  mowy  
niema, musi b u d o w a ć  ją po d  inną postacią,  bo  
szkoły absolutnie  nie pozwolą  Władze  bud ow ać .  
Dotychcz as  b u d o w a n o  d o m y  ludow e i później  
zamieniano na szkołę.  Pon ieważ  dziś ludność  się 
boi,  by  budując  d o m  ludowy nie p o s ądzon o ,  że 
bu du je  szkołę,  zatem postanowiła b u d o w a ć  karcz 
mę,  k tó ią  również  zamieni na szkołę, ale nie bę­
dzie miała tych niezwyciężonych t rudności  p r / y  
bu d o w ie  karczmy,  coby miata od  władz, g d yb y  
chciała b u d o w a ć  szkołę. Bednarczyk  poseł.

C Z M O N JE C ,  —  Wielkopolska .
Szanowna redakc jo,  tak dużo  czytamy listów 

w Podha lanc e  mo żeby  i od  nas coś  się n api ­
sało. My tu żyjemy spokojn ie  bez żadnych  cha 
lasów,  b o  w Poznańskim to z tysiąca że by  nie

czytali gazety; prawie w  każdym d o m u  mają je dne  
albo dwie gazety,  ja sam ma m  Podha lankę  i G r u -  
dziącką, ale człowiek nie żałuje tych pare groszy,  
bo  czyta człowiek co słychać za morzami i w ca 
łem świecie i człowiek nabiera praktyki. O p o w i e m  
co w naszem sąsiedztwie się stało. Koło miasta 
Środy  jest wieś Słupie cztery mile od  Poznania ;  
jest tam duży dw ó r  niemiecki i w tem dwbiTo 
jest sad z wiśniami i czereśniami.  Z  okazji św.ęiM 
M Boskiej Zielnej czworo  dzieci Słupi zbierało 
kwiaty w wigilje t ego dnia. Po dc za s  zbieranfa 
ujrzały n iespodzian ie  o b o k  w polu s tojącego 
drzewa czereśn iowego panią w bieli z niebieskim 
pasem i k lęczącem o b o k  aniołem. Było to  nad 
wieczorem,  okoio godz iny 7-mej.  Dzieci, cli ,opiec 
i troje dz iewcząt  przyglądały się przez pewien 
czas temu  zjawisku, a następnie  opowiada ły  o tem 
rodz icom Na drugi  dz ień znowu un się p o k a ­
zało, i powtarza  się codz iennie to jest między 
7 a 8 wieczorem,  dzieci odmawia ją różaniec,  
a następnie  popada ją  te w stan ekstazy tak, 
że ik Dok tór  śpilką uziubał  a one  nie czują 
aż później  przyjdą do  siebie. —  Pielgrzymek 
tysiącami dziennie się zjeżdża, to samochodami  
to brykami,  więc czekamy nu to zjawiszo,  bo 
dzieci są u Biskupa w Poznaniu,  bo Pr o b o sz cz  
mie jscowy odda ł  te dzieci do zbadania.  Jakby to 
była prawda  Joby się i z Podhala  pr/.yrepecili 
na odp us t .  Pozdrawiam całą redakc ję  i czytełni 
ków gazety Podhalańskiej  Zeglin.

NADSZEDŁ już AZOTNIAK
do Spółki „PODHALE" w N. Targu.

Długoterminowy kredyt Państwowego 
Banku Rolnego.

Państwo-*y Bank rolny podaje  do wiadomośc i ,  
że w dalszym ciągu swej akcji d łu go te rm in ow eg o  
kredytu  ro? po czy na przyjmowani? zgłoszeń o udzie­
lenie zgodn ie  z przepisami z dnia i 4 Itpca 192Ć 
.M on i to r  pyiski* Nr. 192) d ługoterminowych p o ­
życzek amor tyzacyjnych w listach zastawnych na 
spłatę krótkote rminowych zobowiązań,  zaciągnię­
tych na po t rzeby  g o sp o d a rcze  oraz na spłaty, 
wynikające z roz porz ądze ń  tes tamentowych i dz ia ­
łów rodzinnych.

W wypadkach,  gdy  na przeszkodzie  do  udz ie ­
lania na powyższe  cele pożyczki  w listach za­
s tawnych stać b ę d ą  dawniejsze  długi hipoteczne,  
pożyczka mo-te być udz ie lona w wysokośc i  u m o i*  
Uwiejącej spłatę,  również  i tych d łu g ó w  o  de n a  
to pozwoli  szacunek  posiadłości .
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Celem  otrzymania pozyczki na w y le j  w ym ie­
nione  cele, należy złożyć następujące dokum enty  :

1) podan ie  o  przyznanie  pożyczki w listach 
zastawnych Banku ze wskazaniem joj p rzeznacze ­
nia, a nad to  nazwy i położenia  (powiat, gmina) 
posiadłości ziemskiej, jej obszaru ,  w ysokości i ter 
m nu żądanej pożyczk i;

2) pełny wykaz hipoteczny, w zględnie  wyciąg 
z wykazu h ipo teczn eg o  z arkuszem  posiadłości 
(M ałopolska) lub wyciąg z księgi wieczystej 
(Wielkopolska;)

3) zaśw iadczony przez właściwy U rząd  Orainy 
opis  g o sp o d a rs tw a  (kw estjonarjusz  statystyczny,) 
w ed łu g  us ta lonego  przez Bank w zoru  ;

4) polisy ubezp ieczen ia  od  ognia  b u d y n k ó w  ;
5) d o w o d y  pochodzen ia  d ługów  i sp o s ó b  ich 

zużytkow ania , tudzież  z g o d ę  wierzycieli na p rzy ­
jęcie spłaty ich wierzytelności.

N adto , p rócz  w ym ien ionych  d o kum en tów , Bank 
m oże  żądać  złożenia planu posiadłości.

U biegający się o pożyczkę właściciele g o s p o ­
darstw  z W ojew ódz tw  poznańsk iego  i p o m o r ­
sk iego , mają k ierow ać podan ia  do  O ddzia łu  P a ń ­
s tw o w eg o  ban k u  R olnego  w Poznaniu , (ul. Kar • 
taka L. 10,) z W ojew ódz tw  lwow skiego , k rakow ­
skiego, ta rnopo lsk iego  i s tanis ław ow skiego  — do 
O ddzia łu  P ań s tw o w eg o  Banku R olnego  we L w o ­
wie, (ul. Halicka L. 21,) z W ojew ódz tw  w ileń ­
skiego, n o w o g ró d zk ieg o  i z pow ia tów  wołko- 
w ysk iego  i g rodz ieńsk iego  W o jew ó d z tw a  b ia ło ­
stockiego — d o  O ddzia łu  P ań s tw o w eg o  Banku 
R olnego  w  Wilnie, (ui P o pu lanka  I. 54,) zaś 
z pozostałych W o jew ó d z tw  —  do  W ydziału kre­
dytu d łu g o te rm in o w eg o  teg o ż  Banku w W arsza ­
wie, ui M azowiecka I 6.

Pożyczki na cele wyżej wskazane udzielane 
b ę d ą  właścicielom g o sp o d a rs tw  wiejskich o o b ­
szarze  n ieprzekraczającym  norm  pods taw ow ych  
władania, p rzew idz ianych  w ustawie dnia 28 g ru ­
dnia 1925 r. o wykonaniu  reform y rolnej, (Dz. 
Ust. R. P. z dnia 9 stycznia 1926 r. N. L. poz. 1.)

P o  otrzymaniu wyżej wskazanych dok u m en tó w  
uzupełn ionych  w razie po trzeby  innemi niezbę- 
dnem i dow o d am i,  Bank zaiządzi oszacow anie  
posiadłości. O szacow anie  m oże  być d o k o n a n e :

1) przez taksatora Banku na miejscu i wtedy 
na koszty, związane z w yjazdem  taksatora, n a le ­
ży z ło ż y ć : za ob3zer n ieprzekraczający 25 ha — 
50 zł , 50 ha — 75 zł., 100 ha — 100 zł., 150 ha 
125 z ł , itd, licząc za każde nas tępne  150 ha 25 zł.,

2) kameralne tj. bez zjazdu na grunt, a to bądź  
na  podstaw ie  przec ię tnych  normalnych  cen grun

tów użytkowych, b ądź  też na podstaw ia p rz e d ­
łożonych  dokum entów , uznanych  p rzez  Bank za 
dosta ieczna odp isy  o p e ra tó w  taksow ych T. K. Z. 
arkusze posiadłości i z g o d n a  z niemi wyciągi 
h ipoteczne, kopje  z m ap katastralnych w raz  z w y­
ciągiem metrykuły poda tku  g ru n to w e g o  i księgi 
poda tku  d o m o w e g o  i tp.

Na podstaw ie  oszacow ania  posiadłości Bank 
udziela pożyczek do  ’/» szacunku, u s ta lonego  
przez taksatora na m iejscu albo do  7 t  szacunku, 
u s taw ionego  kameralnie (bez  zjazdu na  grunt.)

P ożyczka  nie m oże być  udzielona, jeżeli w y­
sokość  jej, określona  na podstaw ie  u s ta lonego  
szacunku, w ynosiłaby mniej, niż zł. w  złocie 500.

Pożyczki udzielane b ęd ą  na lat 10, 20, tub  
w  8% listach zastawnych P ań s tw ow ego  Banku 
Rolnego, op iew ających  na złote w  złocie.

W ysokość  rat pó łrocznych , któremi pożyczka 
będz ie  sp łacana w ynosić  będzie , łącznie z a m o r­
tyzacją (w złotych w z ło c i e :) a) przy pożyczce  
10 letniej po  7 zł. 50 gr. od  każdych  100 zł. 
pożyczki, b) przy 20-ietniej p o  5 zł. 06 gr. c) 
przy 30- letniej po  4 zł 43 gr.

P ró cz  tego  przy każdej racie pob ierany  będzie  
dodatek  na administrację w w ysokości SU% od  
nominalnej sumy d ług i1.

Raty pó łroczne  płatne b ęd ą  dnia I kwietnia 
i 1 października k ażdego  roku,

Listy zastawne, uzyskane z tytułu pow yższych  
pożyczek, są przez Bank obecn ie  realizowane na  
rachunek  dłużników którzy w o b e c  tego  o trzy m u ­
ją pożyczki w go tow iźn ie .

W miarę zapewnienia  Drzez Bank dalszych lo ­
kat dla jego  listów zastawnych u ruch o m io n y  
będzie  kredyt inwestycyjny na pozosta ła  cele 
wym ienione w przep isach  z dnia 14 iipca 1926 r. 
og łoszonych  w  „Monitorze Polskim* Nr. 192, 
z r, 1826, a w  szczególności : na  trwałe nakłady  
inwestycyjne, mające na  celu podniesien ie  i u p rz e ­
mysłowienie  g o sp o d a 's tw a ,  na wzniesienie, ro z ­
szerzenie lub napraw ę b u d y n k ó w  g o sp o d a rc z y c h  
i mieszkalnych i na  przeniesienie b u d y n k ó w  
w związku z nabyciem  lub zamianą g run tu  —  
o czem Bank we właściwym czasie p o d a  d o  
w iadom ości publicznej.

Bliższych informacyj udzielają ; O ddzia ł  P a ń ­
s tw o w eg o  Banku R olnego  we Lwowie, ul. H a ­
licka L. 21, w Poznan iu , u! Kantaka L. 10, w Wil­
nie, ul. W. Pohulanka L. 24 i W ydział k redy tu  
d łu g o te rm in o w eg o  te g o ż  Banku w W arszaw ie ,  
ui. M azow iecka L 6.
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Z P o l s k i  i  i«* ś w i a t a .
Ralfa miniatrśw zatwierdziła w  o g ó ln y m  za ­

rysie  preliminarz budże tow y  na lo k  1W27 w  wy- 
sókośc i  1199000 000 zł., obejm ujący ró w n o c z e ś ­
nie  preliminarz inwestycyjny. S zczegó łow e p o ­
zycje b ędą  ustalone na w io rkow em  posiedzeniu . 
P o  posiedzeniu  w ic e p re m jtr  Sarłel udał się d c  
prem jera  P iłsudskiego na kon le ienc ję  w  sprawie 
pre lim inarza  M. S. Wojsk. Jak słychać w prowi- 
zorjum  sum y p reUminowan® dla M S W ojsk, 
w y n o szą  33 proc. całości, p o d czas ,  gdy  mini 
a'terstwo preliminuje kw otę ,  w ynoszącą  40 proc . 
całości preliminarza.

M my już ponad 1 mlljerd zł. w obiegu. Według 
ostatnich w iadom ości s tatystycznych nasz o b ieg  
pieniężny przekroczył z dniem  31 sierpnia gra  

wicę 1 miljarda złotych i wynosił złotych I007.2970UG 
w  tern biletów Bamcu Polsk iego  510.240 lys. zł., 
a p ieniędzy skarbow ych  tj. biletów zdaw kow ych  
i bilonu 44/.057 ryś. złotych.

Rada ministrów uchwaliła rozpo rządzen ie  P re ­
zyden ta  R zeczypospolite j o u regu low an iu  o b ro tu  
p ien iężnego . R ozporządzen ie  to wyklucza em ito ­
wanie biletów zdaw kow ych  na cele b u d że to w e  
i ustala tryb spłacania biletów dotychczas  emi- 
iowanych. Bilety zdaw kow e, em itow ane  w sum ie 
300 mitj. b ę d ą  zam ienione na bilety w odc inkach  
5 i 25 zł Bilety te nazw ane  zostaną biletami 
pańs tw ow em i.  Bilety p a ń s tw o w e  są praw nym  
środk iem  płatniczym, mającym m o c  umarzania 
zob o w iązań  do  1000 zł, W stosunku  zaś do  w ie ­
rzytelności państwa, bilety pań s tw o w e posiadają  
m o c  płatniczą n ieogran iczoną. W ymianą, p r z e p ro ­
w adzen iem  emisji oraz w ykupem  na rachunek  
skarbu państw a  biletów państw ow ych  zajmie się 
Bank Polski. Począw szy  o d  1 stycznia 1927 r. 
sum a bile tów pańs tw o w y ch  nie m oże  przekraczać 
kwoty 12 zł. na  k ażd eg o  mieszkańca.

N astępnie  Rada Ministrów uchwaliła, aby  m i­
nisterstwa w p rzysp ieszonem  tem pie  w ciągu 
kilku dni uzgodn iły  projekt biura badania  cen.

Rada ministrów na posiedzen iu  dnia 8 p a ź ­
dziernika u hwalila projekt rozporządzen ia  P r e ­
zydenta  Rzeczypospolite j o u tw orzeniu  Komitetu 
O b ro n y  Państw a. Do zadań K. O . P. na leżeć  b ę ­
dzie rozpatryw anie  zag ad n ień  do tyczących  o b r o ­
ny  Państw a  i p rzep ro w ad zen ia  wytycznych dla 
zorganizow ania  m obilizacyjnego wysiłku Państw a. 
Poza tam  do  celów  K. O  P .  należeć będzie  ti 
zgadn ian ie  i oDinjowanle we wszelkich sp raw ach  
o  doniosłem  znaczeniu  dla o b ro n y  Państw a.

Przew odniczącym  K. O  P. jest P rezyden t  
R z eczy p o sp o l i te j ; poza tem  w skład K. O  P. w cho  
dzą prezes  Rady Ministrów, m in is ter  sp raw  w o j ­
skow ych, minister spr. w ew nętrznych , minister 
skarbu  oraz  genera lny  inspek to r  sił zb ro jnych , 
który z urzędu  jest g łów n y m  rafarentem  K. O . P .

P. Mil. Zelsskl o d b y ł  w dn. 8 bm. konferencję  
z mia. Kwiatkowskim. Miała ona  do tyczyć  kwe^iji 
C horzow skie j,  jak  w iadom o, Niemcy, kom entu jąc  
b a rd zo  9woiście w yrok T rybunału  w H adze , d o ­
m agają  się o d  rządu  po lsk iego  zw ro tu  fabryki 
w C horzow ie .

W sprawie tej o d b ę d ą  się w najoliższych dniach 
decydu jące  narady  m iarodajnych  czynnikótr P rz y ­
puszczalnie około  25 bm. rząd polski prześle swą 
o d p o w ie d ź  do  Berlina. O czywiście  o o d d an iu  fa 
bryki Chorzow skie j n iem a >cogóle m ow y.

Rzęd n.m iroU. wystosow ał d o  rządu  polskiego 
no tę  w sprawie zakładów  przem ysłow ych  w C h o ­
rzowie, N ota  niemiecka od rzu ca  p ro p o zy c je  pul 
akie p o lu b o w n e  a d o m a g a  się, aby  rząd polski 
uznał, iż zakład w C h o rzo w ie  jest własnością  
niemiecką, aby. wydał fabrykę N iem com . N ota  
niemiecka, jest o d p o w ied z ią  na no tę  polską, w y­
słaną trzy tygodn ie  tem u w kwestji C horzow a. 
N ota  rządu niem ieckiego u trudnia  osta teczne 
zlikwidowanie p rzew lek łego  sp o ru  o C h o rzó w  
i wytwarza n ieprzy jem ną e tm osferę  dla rokow ań  
hand low ych  polsko niem ieckich.

Poborowym wolno się żenić. W edrug  dotąd  
obow iązujące; ustawy o p o w szechnym  obow iązku  
służby wojsKowej, o so b o m  w  wieku p o b o ro w y m  
lub pop iso w y m  nie wolno w chodz ić  w związki 
małżeńskie, chyba  za specjainem  zezw oleniem  
władz. Ten p rzep is  ustawy o p o w szechnym  o b o ­
wiązku służby wojskowej ma teraz być przy 
sp o so b n o śc i  op raco w an ia  now eli  tej us taw y z u ­
pełnie skreślony tak, że na przyszłość związkom 
małżeńskim  p o b o ro w y c h  nic nie będz ie  stało na 
przeszkodzie .

Już  teraz p o b o ro w i lub  pop isow i m ogą  o t r z y ­
m ać zezwolenie  na zawarcie małżeństwa, jeżeli 
od m o są  się o to z o d p o w ie d n ie m  p o dan iem  d o  
władzy administracyjnej I. instancji, k tóra w każ­
dym  w ypadku , gdy  warunki m aterjałne lub m o ­
ralne za tern przem awiają, winna przed łożyć  wła­
dzy w ojskow ej w niosek  przychylny, który jest 
zarazem decydu jącym .

Abdykacja. rumuńskiego króla. Rumuński król 
Ferdynand  postanow ił z p o w o d u  wieicu abdyko-  
wać na  rzecz sw eg o  syna Karola.
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Górnicy Angielscy trwają w uporze. O negda j  
zebrała  sic egzekutyw a związku robo tn ików  g ó r ­
niczych celem spraw dzen ia  decyzji p o s z c z e g ó l ­
nych o k ręg ó w  co d o  pro jek tów  rządow ych. Se* 
kretarz C ook oświadczył, że wyników  m ożna  się 
spodz iew ać  d op ie ro  jutro, jednakże  należy się 
liczyć, ż f  w iększość o k ręg ó w  w ypow iedziała  się 
p rzeciw ko p ro p o zy c jo m  rządow ym .

Stosunek ten ma się naw et przedstaw iać jak 1:1 
Przez takie rozstrzygnięcie o k ręg o w  egzeku tyw a 
i konferencja  de lega tów  miałaby bardzo  ciężkie 
zadanie  p rz e d  sobą.

W e d łu g  ostatnich don ies ień  g łosow an ie  w p o ­
szczególnych  okręgach  górniczych wykazało, że 
ó o k ręg ó w  w ypow iedz ia ło  się przec iw ko  p r o j e ­
ktowi rząd o w em u , a tylko 14 tys. gó rn ików  oświad 
czyło się za projektem .

W 41 pułku piechoty, s tac jonow anym  w Suw ał­
kach zachorow ało  z objawami zatrucia kilkudzie­
sięciu żołnierzy. W ezwana komisja lekarska ustaliła, 
że w o d a  w studni I. ba ta 'jonu  była zatruta. W  chwili 
obecne j  toczą się dochodzen ia ,  wskazujące w y ­
raźnie na kom unistyczną  robotę .

Porozumienia dziennikarzy czeskich i polskich. 
P o d c r a s  poby tu  dziennikarzy czeskosłowackich 
w Polsce o d by to  tam konferencję z kolegami 
polskimi, na której uchw alono  w spierać się w za­
jemnie i dążyć do  polepszenia  się s tosunków  
m iędzypaństw ow ych  pom iędzy  Polską a C z e c h o ­
słowacją P o  k re ś lo n o  wielkie znaczenie zbliżenia 
się polsko czeskosłow ackiego  i p rzyrzeczono  s o ­
bie wzajemnie w pływ ać w tym kierunku na opin- 
ję publiczną w o b u  państw ach. Do uchwał tej 
konferencji pow róc im y jeszcze.

Skoda kupił polską fabrykę samolotów. C z e c h o ­
słowackie zakłady Skoda podpisały  um ow ę, d o ­
tyczącą zakupna polskiej fabryki sam olo tów  Frany 
kopol w Okęcni p o d  Warszawą.

K R O N I K A

Kalendarz Kółek Rolniczych na rok 1927 do n a
by c ia  w B iu rze  O k ręg o w eg o  T w a  R o ln iczeg o  
i "w A d m in is t ra c j i  G aze ty  P o d h a la ń sk ie j  N o w y  
T a rg ,  R y n e k  4. I. p.

Zawiadomienie. Po p rzen ie s ien iu  X .  Wł, W a r-  
g o w sk ieg o  z C z a rn e g o  D u n a jc a  do  K ra k o w a  
n a  W a w e l  w sze lk ich  w ekazów ek  i pom ocy  w s p r a ­
w ie  o rg a n iz a c j i  i p ro w a d z e n ia  S to w a rz y sz e ń  
K a to l .  M łodzieży  n a  o k rę g  P o d h a le  S p i s z - O r a ­
w a  udz ie la  X .  W o jc ie c h  B a r to s ik  w N o w y m  
T a r g u  z woli N a j prze w. X ię o ia  M e tropo li ty  K r a  
kow pfieg .)  ro z p o rz ą d ze n ie m  z dn ia  27/9  1926 r. 
Podhalański Sekretarjat Okręg. Stow. M l. K at,

w  N ow ym  Targu

Czarny Duaajaa. P re z e s  P o w ia to w ej  o r g a n i ­
zacji  , V, yzw o len ie "  J a n  T o k a rs k i  z C z a rn e g o  
D u n a jc a  j a k o  zas t .  n a c z e ln ik a  S t r a ż y  p o la r n e j  
u d a ł  s ię  d n ia  22 s ie rpn ia  br. do J a b ło n k i ,  g dz ie  
S t r a ż  p o l a r n a  z Cz. D u n a jc a  d n w a ła  p r z e d s ta ­
w ien ie  ; .K ró lo w a  P rz e d m ie śc ia ". P .  T o k a rs k i  
w y szed ł  n a  scen ę  i pop ros i ł  pub liczność , a b y  
nt.  oali n ie  p a l . la .^Z a  c h w ilę  j e d n a k  s a m  w szed ł 
n a  sa lę  w s ta n ie  n ie t rzeźw y m  z p a p ie ro se m  
w  uo tach  ezem  u  Pub licznośc i w y w o ła ł  p r a w ­
dz iw e  o burzen ie  i g d y  p o k a z a ł  s ię  n a  scenie, 
po  p rz e d s ta w ie n iu  z n o w u  z p ap ie ro sem  w  gębie , 
jeden  z d ru h ó w  s t r a ż a k ó w  d a ł  m u  ta k  d e l ik a ­
tn ie  w k a rk ,  a ż  sp a d ł  na  scenę .  P od o b n e  jeg o  
w y s tą p ie n ie  b y ło  i w  z e sz ły m  roku  w Cz. D u ­
n a jc u  z o k a z j i  p o d n ies ien ia  Cz. D u n a jc a  do 
rz ę d u  m ias teczek ,  gdz ie  to czy ł  zacię ty  bój o f l a s z ­
k ę  wódki. G o d n i  lu d z ie  god n ie  r e p r e z e n iu ją  
w ła sn e  s t ro n n ic tw o  N ie m i ły  w y p a d e k  w J a  
b łonce  n ie c h  będz ie  d la  „p rezesa"  n a u c z k ą  na 
przysz łość ,  że s a m e m u  t rz e b a  d aw ać  d ob ry  p rz y ­
k ład , by  się  z n a s  lu d z ie  w in n e j  g m in ie  n ie  
śm iali.  Swiaaek

Baczność Hodowcy owiec na Podhalu I D n ia  26 
p a ź d z ie rn ik a  (w torek) b r .  o g o d z in ie  9 ‘30  ra n o  
odbędzie  się w S z a f la ra ch  o tw arc ie  w zorow ego  
p rz e g lą d u  i p o k azu  owiec po łączo n eg o  z p re m io ­
w aniem .

H o d o w cy  ow iec z g m i n : S z a f la ry ,  M a ru s z y n a ,  
B a ń sk a ,  L e ś n ic a  i G r o r  w in n i  w in te res ie  s w y c h  
w ła s n y c h  hodow li  jaw ić  się licznie , d o p ro w a ­
d za jąc  j a k  n a j le p sz e  s z tu k i  (owce i b a r a n y )  do 
p rzeg lądu .  S z tu k i  n ę d z n e  i ch o re  n ie  b ę d ą  wo- 
gó le  d o p u szczo n e  n a  m ie jsce  p rzeg lądu .

M ało p o lsk ie  T o w a rz y s tw o  ro ln icze  zw raca  
szczegó ln ie jszą  u w ag ę  n a  p o trzebę  d o p ro w a d z a ­
n ia  m a te r ja łu  m ęsk ieg o  (baranów), k tó re  w raz ie  
g d y  oceni jo k o m is ja  p ie m ju ją e a  za  d o b ie  zo ­
s ta n ą  n a g ro d z o n e  w yższem i n a g ro d a m i  niż owce.

W  raz ie  rów ne j oceny  z w ie rzą t  p -zez  k o m is ję  
p r e m ju ją e ą  p ie rw szeń s tw o  w  o t rz y m a n iu  n ag ra -  
dy m a ją  czy n n i  cz łonkow ie  Kółek rolniczych.

B a ra n y  w in n y  być w iązane  n a  l in e w k a c h  lu b  
ła ń c u sz k a c h  w p rzec iw n y m  razie  z o s ta n ą  w y k lu ­
czone od oceny.

D n ia  27 pużd z ie rn ik a  (środa) odbędzie  się  a n a ­
log iczn y  p rz e g lą d  ow iec  p o łączo n y  je szcze  z p o ­
k a z e m  psów  ow czarsk ich  w Poroninie . H o d o w cy  
owiec i w łaśc ic ie le  psów  ow czarsk ich  z g m i n : 
P o ro n in ,  B ia ły  D u n a je c ,  Z ub su o h e ,  G l.cza rów , 
B ukow ina ,  M urzas ich le ,  Z a k o p a n e  i O lcza  w in n i  
ja w ić  się  z sw em i n a j le p sz e m i  ow cam i i b a r a ­
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n a m i,  jak  rów n ież  ra so w em i p sa m i  ow ozarsk ie-  
m i  p rzed  g o d z in ą  9*30 rano ,  g d y ż  p u n k tu a ln ie
0 te j  godz in ie  n a s tą p i  w P o ro n in ie  o tw arc ie  
p r z e g lą d u  i pokazu .

O rg a n iz a c ją  p rz e g lą d u  n a  m ie jsc u  w S z a f la ­
ra c h  z a jm u je  się o p ie k u n  ta m te jsz e g o  Z w iązk u  
hodow ców  ow iec  p. W o jc iech  K a m iń s k i  Nr. d. 
154, n a to m ia s t  w P o ron in ie  s p e łn ia  to  p. F r a n ­
c iszek  M a je rc z y k  N r.  d. 4t>., o p ie k u n  m ie jsc o ­
w eg o  Z w iązk u  hodow ców  owiec. —  M ałopo lsk ie  
T o  w. ro ln icze  ja k o  in ic ja to r  i o rg a n iz a to r  ty c h  
p rz e g lą d ó w  w spó ln ie  z Z w ią z k a m i hodow ców  
owie j w S z a f la ra c h  i Poron in ie  żyw i n ie z ło m n ą  
nadz ie ję ,  że zab ieg i  te  m a jące  n a  ce lu  u le p s z e ­
n ie  hodow li  owiec s p o tk a ją  się  s p e łn ą  so lidar-  
n j ś ^ i ą  lu d n o śc i  s k a ln e g o  P o d h a la ,  d la  k tó rego  
ow ca  p rzed s taw ia  b id a j ,  że na jw ażn ie jsze  zw ie­
rzę  domowe. R a tu jm y  więc u p a d a ją c ą  hodow lę  
owiec, ro zw ija jm y  ją  t a m  gdzie  o n a  is tn ie je ,  
d ą ż m y  w hodow li owiec do d o b ry c h  w yników , 
a n iewątDliw ie je  os iągn iem y.

Zarząd Główny M ai Twa Rolniczego.
Odpowiedź R edac ji : P a n u  inż .  J .  C. z N. S ą c z a : 

A r ty k u ły  lub  k o re sp o n d en c je  m a jące  dobro  P o d ­
h a l a  n a  celu  w y d ru k u je m y

Komunikat prasowy. O d d n ia  15 p aźd z ie rn ik a  
1926 r. w p ro w ad za  się ru ch  te le fon iczny  pom ię 
d z y  K e z m a ró k  a  N o w y m  T a rg ie m , S zczaw nicą,  
Z a k o p a n e m  (M o rsk iem  O k ie n ) ,  N o w y m  S ączem
1 L w o w e m  oraz  M iędzy  K o sz y c a m i z jed n e j  
a  K ryn icą ,  S zczak o w ą , T a rn o w em , Ż yw cem , B ie l 
sk iem , C ie szy n em , D ziedzicam i, Goleszow em , 
l s te b n ą ,  K o ń czy cam i w ie lk iem i, P ru o h n ą ,  S k o ­
czow em , S t ru m ie n ie m , U s tro n iem , Z eb rzy d o w i­
cam i, L w o w e m  i W a rs z a w ą

K o r  Unikat prasow y . W s k u te k  ro b ó t  z w ią z a ­
n y c h  z p rz y s to so w a n ie m  lo k a lu  p rzezn aczo n eg o  
n a  n o w a  c en tra lę  a u to m a ty c z n y  w k ra d ły  się 
m im o  w ytęża jące j  p racy  i w y s i łk u  ca łego  per  
so n e lu  chw ilow e n ie d o m a g a n ia  w sp raw n o śc i  
s ta re j  c e n tra l i  au to m a ty c z n e j .  S ta n  ro b o tam i

a d a p ta c y jn y m i  sp o w o d o w a n y  a  n ied a jąey  się 
u n ik n ą ć  p o trw a  około  4  ty g o d n ie .

D y r .  poczt, i te le g ra fó w  w K rakow ie .
.Sztuka i Życia11 M ies ięczn ik  i lu s t ro w a n y  wy 

d a w a n y  s ta ra n ie m  K o m is j i  M iędzyzw iązkow ej 
K u l tu ra ln o  A r ty s ty c z n e j  pod  re d a k c ją  H e n ry k a  
R a a b e g o ,  K a z im ie rz a  S t rz e m iń s k ie g o  i A d a m a  
Z arzeckiego . W  5 p ie rw szy ch  nr. .S z t u k i  i Życia* 
z n a jd u ją  się  p ra c e  ; w y b i tn y c h  sił. S p ra w o z d a n ia  
z d z ia ła lnośc i  k u l tu r a ln o  a r ty s ty c z n e j .  Z w i ą z l u  
P o lsk ie g o  N a u c z y c ie ls tw a  S zk ó ł  P o w sz e c h n y c h  
Z w ią z k u  Z aw odow ego  P raco w n ik ó w  G azo w n i 
w W a rsz a w ie ,  T o w a rz y s tw a  U n iw e r s y te tu  R o ­
botn iczego . Z w ią z k u  P racow ników  H a n d lo w y c h  
zb io row ych  w W arszaw ie.  Z w iązk u  Z a  . U r z ę d ­
n ik ó w  p rz e m y s łu  d rzew n eg o  we L w o w ie  Z r i ą z  
k u  Z aw odow ego  A r ty s tó w  M ala rzy  Z w iązku  A r  
ty s tó w  S cen  P o lsk ic h  i inne. .S z tu k ę  i życie* 
w in ien  p re n u m e ro w a ć  k a ż d y  cz łonek  o rg a n iz a  
cy , zaw odow ych ,  k a ż d y  oddz ia ł  tych  o rg an iza  
cyj. „ S z tu k a  i życie* p o w in n a  b y ć  w k a ż d y m  
d o m u  d e m o k ra c j i  po lsk ie j .

Redakojf . i A d m in is t r a c ja  : W a rsz a w a ,  C h m ie l ­
n a  49 m  3 Tel. 127 02. P re n u m e r a ta  k w a r
t a ln a  d la  cz ionków  Z w iązk ó w  : 1 z ł 50 g r .  n a  
r a c h u n e k  „SztHKi i ż y c ia '  w P K  O N r. 12165 
Z eszy t  po jed y n czy  70 gr.

Wieczór Legjonowy. D n ia  9 bm . o godź. 8 wieoz. 
o d b y ł  się u roczys ty  i s y m p a ty c z n y  wieczór le 
g jo now y . S łow o w s tęp n e  w y g łos ił  p ro f  L u b e r -  
tow ioz i w d o b i tn y c h  s ło w ach  sk re ś l i ł  znaczen ie  
leg jonów . ich  prace, ich  t ru d ,  jak i  pon ieś li  w od 
b u d o w ie  O jc z y z n y  O drodzone j .  N a s tę p n ie  o d e ­
g ra n o  z werwą i w ie lk iem  z a in te re so w an ie m  
P. T. pub licznośc i  sz tu czk ę  pod  ty t. P ow stan ie  
c h o ch o ło w sk ie  z m u z y k ą  g ó ra l s k ą  i tań cam i.  
R e d u tę  O rd o n a  d e k la m o w e ł  P  H luuszek . O ko 
l icznościow e i b a rd zo  z a jm u ją c e  m o no log i w y 
g łos ił  p. P ie troń . T a ń c e  g ó ra lsk ie  z ak o ń czy ły  
wieczór, n a s tę p n ie  odb y ła  się zab aw a  ochocza, 
k tó ra  p rz e c ią g n ę ła  się do ran a .

B A C Z N O Ś Ć  ROLNICY 
400 ST RO N R O K  1927 135 ILUśTR mCYJ ] 

N O W O Ś Ć ! i

KRLENDRRZ KOŁEK ROLNICZYCH
MAŁOPOLSKIEGO TOW ARZYSTW A RO LNICZEG O
— stanowi prawdziwą zbiornicę wiedzy rolniczej. —

P ra k ty c z n e  i n iezw yk le  c e n n e  w sk a z ó w k i  z uprawy roli i roślin, hodowl i  zwierząt  gos poda rsk ich  
i nauki żywienia tychże,  weterynarji ,  w s p o s ó b  ba rd zo  prosty i wyczerpujący ujęte budow nic tw o 
wiejskie i meljoracje rolne, sadownic two,  pszczelnictwo,  boga ty  poradnik  prawniczy,  ekonomika  
rolnicza, tabele gosp odarcze ,  p rzyroda  i technika,  wszechs t ronny  informator  (szkoły rolnicze 

i za w o d o w e ,  adresy w ladz i instytucji, ź ród ła  zakupu i sprzedaży,  jarmarki i t. p.)
— —  — — o r a z  w ie le  n a d e r  c ie k a w y c h  a r ty k u łó w .  —  —  — —

Cena SsS ser90 gr. wra* x  prajes. poo*t. 
B A C Z N O Ś Ć  NA A D R E S !  Co nabycia  B A C Z N O Ś Ć  NA A D R E S  !

MAŁOPOLSKIE TWO ROLNICZE, KRAKÓW plac SZCZEPAŃSKI 8.
Przy przesyłce czekami P. K. O. Kraków 405.640. — Warszawa 143.985
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Walne Zgromadzenie Z w iązk u  L e g jc n is tó w  
P o lsk ic h  O ddz . w N. T a rg u  odbędzie  się d n ia  
17 p a ź d z ie rn ik a  o godz. 10-tej przedpoł. w sa l i  
R a d y  M iejskiej.  U p ra s z a  się  w sz y s tk ic h  L egjo- 
n is tó w  o l iczne  p rzybyc ie .  S p r a w a  w ażne.

Staraniem I. żeńskiej drużyny harc. Im. Królo­
wej Jadwigi w Nowym Tar(u o d b ęaz ie  s ię  w so ­
bo tę  d n ia  16 p a ź d z ie rn ik a  b. r. w  au l i  g ;m a .  
odczy t % o b ra z a m i św ie tlnem i , 0  h a rc e r s tw ie  
w  P o ls c e 4. O d c z y t  t e n  w yg ło s i  p. O lg a  M a łk o w ­
sk a  za łożyc ie lka  po lsk ieg o  h a rc e rs tw a  żeńskiego. 
P o czą tek  o godz .6 wieczór. W s tę p  d la  d o ro s ły ch  
d o w o ln y  od 25 g ro sz y  w zw yż, d la  m łodz ieży  
10 g roszy . P rzy  w s tęp ie  odbędz ie  się rozsprze-  
d a ż  pocz tów ek  h a rc .  n a  cele  I. Ż eńsk ie j  szko ły  
haro, in s t ru k to rsk ie j  w S ro m o w c a c h  W y ż n y c h .

C Z A S
odnowić prenumeratę 
na IV - ty k w a r t a ł !

Ż A R T  Y.
Jeden  człowiek przyprow adzi)  sw eg o  syna do  

dyrektora  banku  i p o w ia d a :
—  Czyby P an  nie był tak łaskaw przyjąć m e ­

g o  syna d o  zamiatania p o d łó g  i posługi w banku, 
po tem  byłoy J o  posyłek, za sekretarza, kasjera, 
i  wreszcie zostałby dyrektorem  banku.

D yrektor  banku  na to p o w ia d a : H m  — a cze ­
mu g o  pan nie posłał do  zamiatania u k ,  p o tem - 
by został śn rec ia rzem , a wreszcie stróżem  [akie- 
g o  d o m u  —

Ojciec słucha i myśli, wreszcie pow iada  —  M ój 
syn za głupi na to. _ _ _

M ądra  o d p o w ie d ź .
— Wojtek, cem u sie nie żenisz ? Przecie  już 

masz więcej jak czterdzieści roków.
W ojtek (n iecstrzyżony  i n iegolony  nigdy).
— E e  e j e g o m o ś ć  —  Joby to-ta, — zeby-to  ta. 

ale to-ta- ............

S «  t e n ija i iis  b is r sa  a i^ cm ia if jn e łn o śs ł .

Adwokat Dr. MICHAŁ SYPER
otwiera kancelarię adwokacką w iłowym Targu
w Rynku Nr. 13. — (nad sklepem WP. Zapiórkowskiego — od 2. listopada 1&26.

ą Ważne dla rolników!
Wszelkie naw ozy sztuczne oraz zboża  
do  siewu w ag o n o w o  i d rob iazgow o , 
z gwarancją  jakości, najtaniej i na naj­

d ogodn ie jszych  w arunkach  
— dostarcza jak zawsze —

S p ó l lc a  „ P o d h a le "  
w N ow ym  T argu .

— Prosimy o rychle zgłoszenia. —

Powiatowa Kasa Oszczędności
w IMowym Targu

przyjmuje wkładki oszczędności

w złotych i dolarach
i oprocentowuje je w stosunku 
8  o rt s t a  r o c z n i e .  

N adi o  inkasu jem y w e k s le ,  czek i ,  d ew izy  i kupony.

D o  s p r z e d a n i a

don: m u r o w a n y  w śród m ieśc iu .
w śródm ieśc iu  przy ulicy głównej, o 5 pokojach , 
kuchni, s kię piec, z s todołą  m urow aną, stajnią 
i spichlerzem . W iadom ość  u właściciela
Teof. Cikowskiego w Czarnym Dunajcu.

Baczność Rolnicy!
W szelkie maszyny rolnicze jak młocarnie, 
kieraty, młynki (wialnie), sieczkarnie, 
pługi i inne najlepszej jakości sprzedaje

Spółka „fodhale“ w Nowym  Targu.
■ GOSPODARSTWO"......
obe jm u jąo e  g r u n t a  o rne ,  łąk i  i l a s  w  łą c z n y m  
ob sza rze  po n ad  6 m o rg ó w  w G liczarow ie  i p o ­
n ad  6 m o rg ó w  w  B ia ły m  D u n a jcu ,  w raz  z b u ­

d y n k a m i  n a ty o h m ia s t  do s p r z e d a n i a .  
Z g ło szen ia  l is to w n e  w p ro s t  do w łaśc ic ie la  zam . 
4405  5o. Francisco Rvcnue, Chicago Illinois.

S M ak ta r  odpowiedzialny : Jan Krausewlcz. drukarnia I. r*?jr«.a w Wowytn Targu


